
O~A:~tfs PETTIT. 

przekl~tym lesie. 
Od dwóch ,d:ni Ludwik Marti111 i Ja.cques 

Durand btądzt:ilii 1 IJ)O olbrzymim lc$ic po.d

Z\vroti11i'kowy1m, IJ)okrywwi'lc.vm caftt pólnu-

l'.ną KambodzQ. \Vyjechaw.~z.v z ra11ra z 
.. btingailow'u" na rni:nach A·11x~ko,r1-Va1t, tbli 

się porw:ać uwkowi ,polowan.ia. Kn.iżt\c ś:la

<lanni zraillicurngo ieleni:a. s·trnciiłi orjentacj.; 

i za1blądzD1i w tern imoTzu roślinincm o 11.i.c-

· znany.eh i nli:eobjętych ~rnrnkad1. 

W ci~g'll ca{ych godzfo1 sz11i niczmordo

wani1e,' !ll!i'e itraicąc naidzie•i., ż0 · ·oid:najdą dr0„ 

gę, lecz w poszt~k1i1waJ111iach swy.ch c:ddali1i; 

się zbytnio od brz.eg;1u Jarsu. Obecrni'e je1ll-

na1k uświadom]Jit is·oib:ie" że zg1nęli wśród tc:j 

bujnej Iii w1roigii·ej zarazem rośilirnności, któ

ra pochłonąć potrafi całe miasita, jaik uc1~.v-

11ifa to z Am1gkor-Tom. Nad g1to1wam: ·id1 

roz1pośdera1ło 1się niez:mie.rnnl:<e jed:n:oiStaij111:ic 

z1ieilcti1e sklepielll'i'y• przez ,które zrzaicllrn 1tvl

ko przeni'.ka1ly bł:vskawi:ce nieba:. W doilc, w 

gąszczu leś11y1111, do1kąd św1i1a1No słońca 111ie 
dochodziło .ni1gdy, ·P<hnowctt z-i·eilony 1pó:!rnrok 

• o citm.iu mo•!':i'.1l 1!1'ym, na podobkństwo śwhi-

rla w dbrzy1mie:m aikwarjum. 

Z' g-rubej ,piowtoki g1ni,jącrch na zie.mi li .. 

· ści i roŚi!in unosi'ty si·ę i11iezdrowc u1pwry. 

lJ schylkudr1ug.Jego dnia, Ludwik M.art!:;: 
i·waiHf siię ·na· ~,i1ernic;. Naipadfa go febra Jc.. 

śna. No1gi ugi'na!y się pod nim, nic mi.alt i!1ż 

siły -5,fąpiić "krC'1ku. - w twa:rzrjego,-bladej 

s tr'aszJ:iwic· diiwny1m bla:s,kie'11! · go1rizaify oc;:Y 

:; szczęk} jego <l:w,~.otafy, ,porusz.rnne ·lmnwul

syjrnie, PoJąt, że je.st już :po rni1m •i że po

zosfajc .mu t:vl·k<> :kiil!k.a: go:dz'i'n do żyda, .po-

11ie:wa1ż febrti ilcśttrLt w rzeczy.w.istoścr nie 

Jest ir;c.zem · itH1cm, . jak tyl:ko zaika:że!J,icm 

krwi.·!. 11"'Za:dko wypuszcza. swe ofi!airy. 

. fa.cqucs <D1inaH11d poc!Jyli1t 1si.ę 11ad przv· 
jaclelc.m, st<ir:~j.,c. si(," 1podtrzymać g.o 111a du· 

ch~1 . .1ak rnbll się:z\vykle u !oża kona.jąccgu 

~;i:~ od1po\viadacjąc, Mraintl1n wzn1szyl rn
miv•h:an~i.· · Poco '.w,prow.a:dzać go· w btąc!? -

\V,icdz.fa'f dobrze, że n;:,eu.błaig?.:na śmierć C%Y 

· ha· na 111:,el!;o i nie c<lda!,i się wicc0j. 

. N;fJfo.pli,t z;mier.zch. · W strefie podzwro-

1 tniik·o,\1ej · t~w~;~zal.e<lwie mim1 t kil:ku. P a;pu

. ·g;,; "Pr.~estaty .skrzeczeć ina wierzcho;l'k:ld1 

w:yso1kich . <lrzcw; . 1n:1]dardy ,owadów bm;;· 

c.;.zeć przęstafy; ·zam'1lkt ich .przcira7-~vjący, 
,o.gt11•szają;.cy ko·11c0rt. W ciągu ki1liku chwi'i 

'roje malF,p ·gon~y si·~ .. po drzt.!wad1, wyd:i.ją.; 
okrzyki przcin]kllJ1wc. 

Wk6ńcu _z.aipamowala wie:!ikn ds.za czar

~·n :u no.cy, 

lJ Marti·11a. ro-zpoczęla si·ę ago11~:ju. Od· 

d»L:hal c.iqżko, a zi;-by jego z.grzytab' w 

1111·,cku. 

Jacques nie przc,stawai zaj.nmwać sic; 

lwuajqcym i drż:wą rękq wycierał jc.\.\O 

zroisznrn.! potem cz.oto. 

\Vtc-1111 z111il!111ud:.a o kiilka kr0:ków 1Llat si.:; 

~;Jyszer: lckfoi' szmer rozsuwanych p1!1<.\CZY 

dc!ptainych liiści. 

Pr1,,1,«c.iqg;.ni·r:ty jękami, poj1rnijqc, że pr::.c 

eiwni:ik bron!ć s:.c; nie bc;dzic, p~m la·su 

tygrys .podkradat sic do swej· ofiary. 

Jacques Jed11aik nsly·'>zal go.· OIJJUSzcza
jąc .na d1\vi<lę 1przyja1cii1e:k1,, .wz,i:<\l iuz:ję ido n;

k„ gotują;:;, się do strz·aln.. Kró1!-tv'gry1s za-· 

mairł w bezruchu. Cz•ujny, .pod.cjrnl1iwy. 

spost.rzegliszy ruch nkoczekiwamy, n;luyl 

się w gąsz,cz·u. 

Z pailcem na cy11g1l•u, .T acqtws poz os tal 

w posta wie wyczekując0j„. 

\Vpo:b!:ii.u ws.zystko zas·tyg;lo :na.po1zór w 

przeraż,•.jącej ciszy. Sfysz.ał jedynie 01bok 
!-iebie przvś·pt'eszony oddech komtjąc<Jgo„. 

Tak Uipłynęlo pól godz~:1ny. Nk będą~· 

pcw111y, czy tygrys si~· oddam, Jacques o~ 

hawi1al sio 01p11ścić swoje stanow.i1s.ko. \Vkllri 

cu zdccy:dcwal się roZJstrzy~;nąć s.JJrawq i 

posum~d stę o:dważn1ic w kierunku, ·w !kt1'.1-

ry1m domyśJa.f się ~kr.ri1ki zaczajom'g-u zwic

rzęda„. 

Przeszedł zaledwie ki'llrn krnków, ~dy 

""" przrciągte .r;zężenic w.strząsnęfo jego· jesrn-
'>tw:ern.„ W .mniiemani!U, że towwrzysz, 3e-

)W .czuje sic; gorzej, za.wrócił z· drn~i. 

· · Pti c.,macku· óo.snwrtjąc sit: w ·mroku; sta
rat siQ otdnaleźć mil~Jsce. 'id~ie le.ża{ u'iui'\:·· 

rający itowarzyi.sz i wołał g!Qś,no na rni:e,s.;o.„ 

Jednak, "110ć. m!dsluchiwa.t. uwa1ż111lh~. nic 
doszła go żadna odpowiedź. Nie by:ło wqt

pilt-wości, Ludwilk ·.~far1 1in wydać mwsiul <:•

~· t~11tntic tclmiienie . 

Jacques w kiiżt!'ym razie pra.~nąt od111,t·· 

ldć je:go ctalo1. \N0 w1szyst:kich k:i·eruii

lrn.cl1 bµ1dat okre1śJo111y obsza.r, ile~z b.vlo t•.J 

bezGw•0ic1ne. Znii1eclię.ccny, .pois:tainowH od
łożyć s\vc pc1sz.rni~iwania do· rfr111a ti, · 01party 

o piei'1 drzewa, cze.kat... Nl1c sfrisz:ał jut 

kró.la - tygrysa._ 

Św1jt zbudzrł się ;w1gle„. Mro1ki •nocy roz

pi1erz,chly Siię w cią1gtl kidku m:1nut. W 1prze.

bUidzciny;m .Jesie 01Uez\val si:ę cbó.f p21pu1; i o
w:a1dów, a . ;!11a,tpy. ·raicJ..0§1nJe(,;.;:ieis.J(a1k1:1w.aty 

z. drzewa i1a :a~~eiW',eJ,„ Z r:c;,~1pafo.1n:l głow<\, 
ug.;11rnd<1ceint .sfo .. 11folliuna1111'., '.:: p',G~tąp~l . 1k'illrn · 

ho1ków .. : Na· głaid'ki:e.j ikm~b '.. pc:l~lis1kli.egn ·· 
' ':il!r. .:„ ' ' j •'. ' .; 

tlrzt:1wa: Zali w1rnżyt,.,.~'lu-gie §lady zrudr1aś1nfoć · 
' . . . :.o ·V:· " . j . ·' 

wladca 1la.is1u tuta~t-łży:ści!ł swoJe}~aizury; ·· 

O kl'.ilka krokp\v clailej -mlękika. ·~·i~irii.1:t 
· ··-~tcl1;~;afo. ··kszfaJfc1t'a1la Jutlziki€ió. : o· k1~·k ·,ł . 

metrów ml tego 111i1ejsca lcżat ·lrn.1sk ko.1 u,11-

jalny ... 

Jacques cz1ul jak jeg;o zkoih:1i chwyta go„ 

rączlka;„, Jrnż '11!k m6:.iJ utrzy1;1~tć się na no-

~1.·acłl.„ Za1c'zy1na1l nrnjac.zyć„. f)z,iwa.cz1!1l: o

b r~l.iz.v t'atl-c.zy lr ;przc1Ll je·go c,~„qzy.1na, .. 

z,nio1mckrn zdaJto lllilt .~!1ę, że zewsząd oila 
czają go dra.pież,nc zwi.crzęta i wy.pc::m.i:i 

.\rn nh!•lnll 1l110tJ11s•tr'Uai!ne ż,mi:je„. 

.Rr~er;a:żony, nu.stn.'wit bro11 i z:1cz~1t s'Lrz•: 

lać we w1szysl11\1:1ch kierun:kadJ. I d:dw111~: 

rzcc!Z, wyda1lo imu ·się, że słyszy cicho str z.a· 

!ów„ ~,b'J.i/żajqc~ silę_ do ni1c;p;o„. Zawró.t doi· 
wy zda1mo1wóiL bie~ jego my1ś1l1i: utrn1d 
św1;1a1domosć fegÓ, ćo 'dz,iato: s!i1ę w1rnko1to n:i:e·· 

.l!;O„. 

Gdy 01dzyis:ka:J' ,przy1toimność, 1lcża! na 

łóżku :sz1pi1ta1!111,em.... ~l:vszal .1.1:;tos, do:elwdz<t

cy go z:dala„ oz,na1jmia1jttCY o ]c..go powro1<.:.l: 

do żyda, ilecz 1by1t .ta.k isł.wby jes1zc.ze, że .ni·~ 

'lrtó1gt te-g.o rpojąć„. 

Póżrni1 cj z1nacmie dow1i·e,clz.i·a.f s:ię„ że !,u

dzie, którzy wy:sz1li ina je1go pos1ztl'ldwane. 

Z'Irnleż•lii go wreszcie„ zwah!,c11i odgtose!Jl1 k· 

~o \vystrza1ł6w„. Znrnjtlowat sic w oiph1ko · 

nym ·~ tan,ic„. 

N<1.t.omia1st nic zdo:la·no 11i.gKly 0id11a1ldc 

jL\\?;{) tOW'ltrZYS'Zl<l:.„ zatairN się \V!SZY".;tkie 

~lady po rni:rn ... 

Las przeklęty strzc.gt swe1j ·taijomnicy „ 

Th111n. L. M. 

-„--Ji;;.!Mt----· 

Stf.>jka„ 
-------,------

Pcinte:rika „l!li" p. i:nż. RCi;i11a111ows1kie.r.w 

.„ :p,H,fri e„ . ,',tre:l11liJe '· .. ,Pl1'1ZIC1d "'11'iOIZ;piC1CZ Yllli'11] :1, -

cym '.si.ę 1. l\vir;~~~,nj1ą;;~:§.e1zone,m m.v-

• 
1 
"-' • '. :siliiw:s1kt1n1 .iąa ~l1{tlir ójimt w :v. 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO„. 
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~ 

Swi~to Tusz9,na. 

T1u.szy111, 111.i.ewiel1kk:, ho Uczące za,1cdwie kiika 1trs'1ę,cr mieszlrnn:1ców 111iaste1ci:dw imd Łodz:ą zdolby! .siq ,,m wy:-i-
ll:k, któ1ry 1mó.gfoy lby:ć 1pr,zykil<uck1m dila 1\\<1e11.u mia<:.t .dużyiC'ł1. Oto w u:b. n'.1e.dz'.:c,Jc ciJliJy:fo 1sii; 1 c1dslu1~it;d<.! 1pit;knego 1mm11'.-
ka z.a1fo1ż:yde.1Ja miaista·. króla: ,\Nlwdy:;h>.lwa Jagi e1l:!y, .z }e1d111cK:.zesnern ,poświ.ęcc1 111:1(;m !, o.twardl!m :11ripun111jŁ\Cego grnacl1.\ 

1~,zko1ly 1po1wszc.cbn~ij, ;Jnriirnj ·no:zimi!::1ir_ i1 1tH.zątdz·emik:· 1sl.o1Ją c2.1lknwid~ ·lla e11.i.rc1pe.)sk:1111 pr,zirnmi·e. 
W u,ro1;izysto'śieia.ch, ll101s:k10111ia1!1e z.t1r;gail1.i'z,o1w:it;y,ch 1p1r,ze.z burm'.!st1rza mk11sfo, :P. Do1mow1:1c1za, wzię;Ji udzh11l pr.zc.dsta wid!c\e 

w.J'a,dz 1P1ai11stwowyeil1 z p. \vi.cewoLlewold~i .Róż1niie·Jdm, dowódcn O. K ~un. 1MaluiclJ.a,w1::>ki.;n i .s.ta1rn-;t;i IVew.:;kim 11a •c.ze.!c, 
d:uchciwh~r'rstwiC>1 .z J . .E. ,ks. bi!slk1u1pem W. Ty1111óe;11!cckilm, :Jiicz.ne .Grgwni1za1ciic s1p.01re.c•z.nie 1rnraz tfurny pub)J.c,z1rr.ci1ści ,01ko1liicz,nc.j 

ludnośc.L. • 
Na i1!1111strwci.ii 1kl1l·k,a 1mc1111e1rntów .z 1tv·o,czys:to1~ cL a w:ięic cidsJ.0111ięde •pumn'.1ka, ,na1b:01żcr'1:;two1, !PI'lt mr'.iw.i·cn1'1e :ks Rr.:i':iz,koiw. 

~;kii::1g.o o·r:a.z ·,u.e1fi:lla,da ,c1d.dzia·l61\v 1p11~zy1s1p.osób.fe1nfat w o:j,skowcgo ,prne1d pc1mni'ki.em. 

' ' ' i 



TEATRALJA. 

Premjery warszawskie. - Teatr angielsko
włoski. - Drobiazgi z za kulis. 

Nowa komedja Włodzimierza Perzyń

skiego, wystawiona osfa~niio w Teatrze Na
rndowynn, posi'ada wszystkie cechy mocne· 
go tailentu tego raisowe,go komeidjopiSarrz;i, 
zajmująceg,o .zas;zczytnie wyrómiadące s,ię 

sta,now1isko wśród 1kznego zastępu naszych 
autorów 'Ws;półczesnych. Drobiazgowość 

obserwacyj, pra:wdziw.ość 1Lniuj rpsycho'10.~1i~ 

cznych, nigdy ni1e ulegających zaitamanfu, a
ni zamazan:iu, ironja .zt.ośliwa a iniel1igent11a 
w 15ip.off.nzemfa1 na św.i1at, umiejęitn1oiść cze,rpa· · 
nia z :te1go świata tych wątków i tema1tów, 
kt61re mo1gą s1tać się 1Z1ł101tą żyta, ,w rę.ku Jrnme 
dj01pvsarza1, .oparnow.anie te.chniki scen&cz11tj, 
będące skutki:em w rów1neJ mierze łnstyn · 
ktu jaik rutyny - 01to wystairczatląca chyba 
<iż nadto rnkomeindacja twórczości teatral

.nej zna1nego a:utora „Aszan:t!ki'" 1i „Lekk,or-
myślne:J sliostry", 

„Dz1ieje Józefa:" są może n:i'eco ch:lodnem. 
ale wymo1wineim dzielem tallen.tu Perzyńskie
go, który niety1liko zdobyć is1i,ę t11miat w te1j 
kiomed•ji na w.iel:ką pomysforw1ość faibuly i 

zręczność w zawinięciu zasa1dnikzego PO· 
mysiu, ane równ:ie.ż - śmialą 1i :pew1ną ręką 
narysowaJf ibogatą g.alerję petnych krwi J ży
cia aiktuailnych figur, .podpatrzonych i utrwa 
!onych w nadcieikaws.zy.ch iPOiach 1i sy.t11· 
aieja.ch. Bohaterem lwmedji, tkt6ra - jak 

to wska1zuje tytuł - ma być w .pewnym 
stopniu pairafrazą btbliljnej 1Jlr.ZYiPOwieści o 
Józefie @ żo111ie Putyfara, jesit foikaj p. ht. 
Putyfarnwej, Józef, który - tęskniąc do 

,,wYższeg;o świaita" - zruafa;z.f się dość me
spoidzjiewamie i catkiiem niezastużenie w -
w1ęz1enu. Tutad ,otrzymuje Józef prawdzi
wą szkolę życia; uczy sdę potros.ze wszyst
kiego,· n1e wytąiczając „wdedzy faJjemnej", 
która naisłępinie ozyni z l01kaja „chiromantę:i 
: .,sipirytystę", zaipewni.ając mu ·zarobki 1i pe;... 
zycję. o jaJdej daw.nie,j marzyćby .nawet nie 
śmtal... Satyra, której Perzyń5ki niLe szczę. 

Cizi środow1rsku hrabiowskiemu. ani też swe
mu boha:terow~ glównemu, jest dotkUwa, a
le zabawna 1! w zetknięciu z reailizmem ob
serwacji a!lltorskiej daje niejeden efekt WY· 
soce ·komi.czny. ,,Dzie.je Józefa" oberdą .m::
wątpliw.te w zwycięskim pochoo~łe wszyst
ke sceny polskie, a. pochód ten zaipoczą~ko· 
walla War 1s.zawa wca1le udatnie, przyczem 
pp. R:o~tter - Ja:rnińska. Ju:st)an, ffnydz•iń

ski najwdęcea przyczynHi się sfarnn111ą ro
'lJetą akitors'ką do rzetelnego sukcesu ko:me
dji. 

Z oryginan.ną niewątpliwie nowością wy
stąpi! .pod k.oni'ec sezonu waka1cyjmego Te
tltr Ma!Y'., wystawiając trzya'ktową, sensa· 
cY'}ną ko1111edję Verneuił'a ;p.t. „Pain Lamber 
łWer". O . Ve.meiuil'.u. nie mie.J!ilśmy 11Hgdy 
zbyt wyisoildeigo rpojęda, uważają,c go raczej 
za zręcznego ra:emieśl.nika teatru., an:iżeli za 
autora o ;pe!tni 1samorodne:go, zadekawiają
cego ta'le.nJu. Jeżeli o te zręczność chodzi, 
w „Pattt!U Lamberthier" Ve1rneuJ~ !Ptzes.zedł 
isto.mie sam sieb~e i wspiął się na pewną 
wysolwśc. któred mu dotąid przyZlllać było 

trudno;- .:"Bo;hater. kom edji pon Launberthier--.-~ ·· 
ma tę diar.alkterysty.czną ce.chę, ze go n.a 

scenie wcale - niema; w calej zaś kome
dii, będącej uscenizowanym dialogiem, Mo
rą udział ty;!'ko dwiie osoby. mianowice -
malarz Jerzy 1i jego ki:ichanka,- Germainc'a, 
J)OJ:)rzednio bliska przyjaciólka bogatego 
pana Lamberthiera. Ten .ostaitnii,, choć nie
obe.cny, wypełnia wsz~s1tkii1e myśli i rozmo
wY pary niezbyt dobranych kodiainków; u· 
czucie Oermai1ne'y bynajmnie1j nie wygaslo, 
choć nie:zręczrnie stara się maskować je 

przed Jerzym, Jerzy zaś dobrze zdade so
b,ie spraiwę z i1stotne,p;o stanu rzeczy i tra
w1·ony jest obfąkańczą zaizdrością. Zazdrość 

stade s]ę wfaśc1hvym bohaterem sztukii, I ta 

2azid:rość popycha Jerzego do zaimoirdo1wa
nia (w antraikcie) I,,a:mbertbiera. Ostmtecz
nte ~ widząc, że ta z•bro:dnia niie zdołała 

przecież nife zmienić w istosunku ucz.uclo
wym Oerma1ine'y do tego, z kim obecn:e 

żyje, Jerzy oddaiie. się w ręce siprawiedliwn

śd, 
Rzecz prosta~ że tein dra1111a,ty.cz,ny dia· 

Jiog Verneuill'a~ oiparty w catośaL na walornch 
koinwersa.cy;jnych, W'.Ymaga 01d pairy w:yiko
nawców praiwdziwej wirtuo·zerj;t a1ktorsik!ej 
która musi sjpomóc i podtrzymać dobry, ale 

w,ą•tly teatrailnd,e pomysł autorski. Tatkich 
w&rtUOiz6w „Pain Lambierthier" znafa,zl w 
Tea.frize Mal!yim w. osoba·ch p. Modzalewskiej 

1i Węgierki, którzy rde swoje wycyzelo
wa:lii do najdroibrurefsz'.Ych szczegółów, two
rząc a:rcyświe,t1ny, rzaic:J.ilm spotyikainy popis 
kunsztu dja[ogo1wan1i'a„ coraz bavdziej fascy~ 
nujący na przesfozenE trzech aktów, w miw
rę rnzwliljani'ai s1ię nfowrictocz,ne.j alkicji PSY· 
choll1ogrczne:j, :t. j. doJrzewan.iai w,. duszy Je· 

rwgo .zaimialfu mmide.rstwa. Ja1k siy1szymy, 
, Pa1na Lambterithiera" zaipowiada w bie1ź:. 

sezonie także lMz:kii Te:a1.r Kame.railny, 
Za popardenn aimbalSady ·Wloskie1j p,o-

ws tal w Londyn,ie t. zw. teatr a1ng1i1e[isko ·• · 
włoski, który uiloikowa1ł się w gmaehu j1e
dnego z mniejszych teart:rów [o.ndyńsikiich. 

W skład trupy we:szla m. ~n. sJy,niniai akta~·· 

ka Ro,sa,Unda fuBer, .zaś na .p.i:erwsze przed
sta,w1enie oidegraino sztuikę O. Zorri'.e1gu P 
t. „Trze.eh Kochaintków". W rvrzysdo,ści te
a1tr zamiierzru grnć tnne najcefo!red1sze sr.tuik: 
wloiskich autorów w dobrych · a1ngieilskich 
prze1ktadaich, Naiodw!I'ót taikże, w .pr.zyszlyim 
se.zorni·e ma być s•prowa!dzony a:espót pie1rw· 
sz.o,rzędny.ch s:ilt aktorskich wfoskich, który 
bę~z1ue ,gra1t rwybitne sztUtki ze wsipókzes
ne.go am1giełski1e1go repertuarn. Teatr aingiel
sfoo-wtoski Cieszy się dużem powodzerni1ern 
wiśró.d koripusu dy1ploma'.ty.cznego 1!. s.fe.r rury

&toikrat~aznych LondyinlU. 
Bernard Sha;wi, iktóry ·Dn.tere1sltllje s:iię za

w:sz,e bardzo żywo 11!ietylko ipriohleimataimi 
teraźniei•szośd, Uecz i S!prawami - prz.yszto 
foi~ pisze .ohe:cnie nowy utwór sceniczny 
p. t. „Wojna". Jest to .sa1tyryc~e. nruwskr0ś 
Ln1dywidualne ujęcie wiiztr woj1ny przys,zJt0:ści 
woijny w r. 19,30. Nve po:trzeibai dodawać, 
że wiz1jai ta bymali1mni1ej nie jest pociągająca, 
zaś Sha1w deklaruje s·ię, jako zdecydo1wai11y 
wróg krw1a.wych zatargów ,międzyna,roido

wych, 
W ope.rze )w1redeńskuej i idrnzdeńs1ldej 

równocze·śnii1e ma 15,~ę 1odbyć na :i'esi1en1i r. b. 

premjera .nowe·go dramatu muzy·c:zn·e~o R.:v· 
szaJrda Straoussai, p. t. „AraiheiUa". ~keja 
n.01wej 01Pery .roz.grywa S·ę W• ·Wied:niu w 
Ja1:a1ch s{e,dermdz~es·i'ątyd1 19 stt11leda. Li
bretto ·do 01pery naip,iisa·ł zmarty nieda\v1110 
pociła niemiec:kli:, flugo Ho~ma.nnsta:hl. Nowej 
operze Stra.ussa wróżą w zaigrrun1i1cznych 
kata.eh muzycmycłi duże su.kce.sy, 

Delta.. 

·--~-~~-~---~---· ·-----------------· • • 

W ipari!Gu 3-g.o iMaja. z.or1gain1iizi0iwa1ne były ,p1r12'ez .M:a1~i1srtr.art 

P·6llw1J,0111Je le.t1t1i1e 1d!1a dtz]a;twy rszk01lned, ~na iktó'ry1c:h 1SrpędzM10 
w.aikaicJe w dwbdh !lmmp[,eta1ch ;6400 dzi1ec1!" D,z1i1e1ci p1odziefone 

'by,fy na .g.r.u1py, in:aid iktó.reimi 1pi1e1cz.ę obleli wy.ohoiwa:wcY. isizikólSI:-~ 

'P'orws1Z,e1c.hnych. Na Zid!Jęiciru :wi1dz.iimy jednią z taikich gruip., k1tó-•n 
r1ea t1oiw1a~r.zys,za, ;iJnis11i.elktm wy ~ho1W1a w ćzy :p. Piutieirn:i\cka„ lld1e1ro~ 

. w111ii1ć:źlka··1P. ·iPa:SZYrlllSik:a~· kiell'oWin:i\k. p, W1oij1de1ta ·Óli:aiz · 'WYICihiO~ 

waiwca 1g:rUIJ)y ip. Ortz,es.iak. 

- 2 -

Ni1edawnio ba1wdfa we W1loiszech wyde1czka Zw. Qf,i1cer6w Re•zeirwy Rze.czy1po1s1polite,j PJlskied. \Nyc.iieczka·, •w k,t6re.j 'Hcz

ny ud1ziail WtZięlii, r,ów1t1ież fod1z,i,a1nie, pr.zyjęita z.oshla na specja1nej a1rndjencJii 1przez iQjca •śiw. ma.z przez na1jwyż1s.zych .d,o:stoj

ników pań1s,twa wlois1kiieigo. Na 1zid1ię.cilu u·cze1sfo1icy wyde.c.zk,! po .zlożeni1u 1wieńca: ma 1girobie Ni1e,z1nane,go Żo1ł1nierza 1w .towa

nzy~twi·e radcy amba:saldy, 1P. folomer (*), 1P1uil1k. Rouco1niE z wtoskie,g·o mi1nii,sterstwa. l0it1nlctwa (**), i1nwail1i1dów :wlos·kich (***'), 

kier,ownilka wycie.czk1i 1ppullk:. Di,emt1l - Dąlbro,wy (****) i radcy T,oirnas,ze•wskie~o {*****). 

Pr.z,eid tkillik.u dniiattn1i oidby1to s,i:ę w 4-ylm dywiizjo1rui1e !!Ż.a'11idair

ime:rj1r w Ł1otdzi ~aikolńc1z1e1ni·e ćwiDczeń If .tiUrniusil.l. !l'·eizeirrwiistów. 

Na :zidj.ę1oiu 1do1w61d1ca łó1dziki1e1g10 1p[1U,bOlllJ.! failllda1rmetdi \kipit. Mo-
1clz.ełe w1S!ld w 1otto1cz,e1rui1U 1sfarszych wa,chmis:trz6w Ja1Uru1sd1ewi-

Je1d1na, z naij!eiPi•e1i .rp01s,t1a1wio111y1clh ieńskiich s1zikól ,za wo1do1WY·Cth 

kit.ÓireJ 1kaigmeint 1la1bmato1rjum wildzi1m ina izidjęic1i1u, Ji.est Lic,e1t11m 

Prz.emys1ł.01wo-l1.andfo1we w. '\Vars.zav.:Ie, posi1a1dactące jp,r,al\V:ai 

s1zik6ł pa1ń·stwo1wy,c.h (Wa1rs:za1wa, .ul. Swięto1klrzy1s1ka Nr. 35). 

P.01ży1tecz1na ta i :je·dYilla w Po1lsce placówka naukow,a przy

sp.a1rz.a 1kiral]iow1! 11101k .wczin.iie ,spo:ry zastęp wylkwa.Ufi'k101wa1nych 
c.za i ~więsa ·01raa; ,g1ru1py !1'ezeriwi1s.tów 

S. 1p. :Sit.efan iP:rneidlp1e~s:k•i, irtiży1niier
t,e1clmotlo1g, id·liu1go[.e:truk .dyrektoir pnę
dza1in1l zaik1l:a1dów Gey,ern1wski.ch, któ
rego po1girz,e:b ·pr.zy iwdzfa:le Iks. bis1irn

·p.a dr. Tyimi1e1nLe1ciki1eig,o~ [ilo~neg.o kiler.u 
Ołr.aii .tJUJmóiw ip1t1ibl1Leztnoiści .odlby1l s.Ię 

w :wb. mv;o,dmu. 

pr1a,coiw1nLc,zeik, za:pe.wmiaóąic s1obi1e Pf1myś'1.ny w1Zwód, Jl)OIPU~ar-

, .ność i oid1powLeid1nia. oicenę w s,poleiczeństwlie. 

• li 

..,;----------------------------· • .._.. __________________ .....,. ________ ~-------1• 
·-------------------------------· 

W ub . .i1i1ed~i1ei!ę Ł6dź .i1mpo:nu1j.ąieą. m~ł-· 
:t1.iifo$1tacJą odtpowiedziaila n•a bezcze'1ne 
za'kiusy .pr.usac:tiwa :na zi.ennię 1po[s1ką, 

dając wlsipa,nia1ly wy1r.az g.o:towo1ści o
hrnnY' g:ran1iic Rze1czy1IJ,o,s1politea. Nie
zHczo1ne !l'zes,ze ue:ze~stn~ków irna1nJ•.fc
s1tacH ·w .skuip.i.eniu wy1strucha1ty uc,z
nych pr,zemówień, ,za;równo na: Pla.cu 
Wo~nrnści, jak ł :prz1e1d katedrą w •cza
si,e sk:ta1d.a111ia wi.eńic6w n1a plydie Ni'e·· 

z·nain:e1go Ż101l1rui'elrza. 
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PIERRE VILLET ARO. 

PEGGY. 
Cześć pamh:ci .paistora Ii101pki,nsa ! Dz111;·· 

ki te.mu za·cncmu czlowiL'kowi pnznalcrn 
Ft;:.!;g:\'. Czc~l'.!;otfo1Y tein „dc:ri::;yma:n" w:d<\l 
pod swojq opic'kę pięknq krcolkc;. c:'1rk<: 
A1111i:;lika i Jawajki i rM.nemi krękm: drog-<1-
111~ przez Atlentę. Nowy .Jm·k i zidc111a 
:-;;drncję wyhi,dowa! pewncµ;o sierpniowc.~.1 
pora1:.ku we Francji, p;dzk ::ktirh s,k(Jj pc
wierzył mojej cio.fce CllarU:n. 

Przyjęty w Tailloirc, w pensjonacie. h t1·1-
ry prnwaJclzila wówcza1s ta moja krewna -
dcwotkai. nic znalem radości,, do który.:i1 
miakrn .prawo w osiemnasty1111 roku ży ·i.1 
Podkreśli1ć n:.:ikży, że zacna cioWni:.t rub1·· 
la mi !c1 1skę. ofiarowujt11,; 111! cl21cl! rodzinny 
:1a okres o~m:1u ty~cd1ni i 111rnieszczt~,jnc 11rnie 
w wą~k:.m pcllrnifou .. przcsiąkn.ię:tym s.tę.cl!li
z11<1. z nk!{'J~k:cm wielkości tt:ibaklcrki. 

- Vv two'im wi1;ku ·- 11nwi1la czi:;s:o-·-
11<J1lcży by<S ze wsz\'s1·kic·g;o z:1.1d0'.volmn 111. 

Pckaż1;s.z mi, czr potl"ai'.,'iz by(; 11żytec1.nv 
fl,1Fm nrniar po\\·ic1;zyć c! swcje 1;rnc1~ piś-

11~iln11w 

I foktycrnic. zamknięty w pc1nury111 p1.:11-
~:onacic, niewicie knr7.yst~1Jlem ze ś\vicże,:;o 
p 11widrz,1 .. tt 5.?:U.\' W.\'P'ldkowo wst<twt1i'i::rn 
cit! l:iiurk<11, b.\' zk1!J'1Ć l.vk simka, straszliw~1 
wdowa. z wr['sami czt·rnprc:dze.i zap<;uz~d:t 
umie z.powrotem do kb1tki. 

z,·,n1iast kuracji k!'matycznci -;µorz•tdza· 
!em rachunki i reje8trowale1111 reklamacje \\' 
wwarzystwic czarmgo kota w ;.;1.t:r\Vtlllj'lll 

li<'•SZY.illi:ku. 
Obok tych frn11kcy;, pwktvczna krcwn. 

mofo mniata mnk jeszcze obarczyć irnierni 
obnwią21lrnmi. Wieczorami. ubrany w ocl
::. wiGtllY swój gairnHur, tańczyć nrns;alc111 
bosto.na .,z paniami". 

Smutny aż do śmierci, przy dźwi1;kad1 
fnr·tcpbnu męczc1nego przez óut·kt.;. tai1ctY
i'em \vaka z czter<lzie·stoletniemi pan1mnti. 
m-'.iJQtcmi Iiole1Hkrkami, tfuskmi I-f.isz.p·w
b.mi i sachemi An:;.idk<imi, pla1skcm1 jak 
cll.:•:;k i. 

Wte111 zjaw Ha .'i ię Pcggy i sfo,I ~~ię .wt.I,„ 
\Vidzt: jt\ jeszcze, .i<11k wyskuayfa z powo· 
z.u. w blęldt.ny•m płm-szczu od kurzu, J)()ld 
skrz.vd!tm1 npickmk.zum ·swego .„revcrend'. 
wyglącl;i;jącc;w j:1k czarny i mefan.i.;hrdij!JV 
!rnn'.1k pnlny. Lecz iWkże h1 opisa,ć po trzy
<lz:i'esJ·U latach tę .piękmą :krec1J1kct o pa:Jącycl: 
oczad1, która po krótkiim czuisie ·obdarzyła 
mnie łals·ką swego ,pierwszego uś.mkclrn ! 

Byfo to - ja:k pa1111iętam - przy 1stok 
,Jej oczy, ~poclC1bne. do c.zarn.ych diamcntó\v, 
;;aczeipiły s1ię o moije, a usta jej, jak pfa1tk 
róży, rnz.waf'l'y się w uśmiec1m. Mia·tem jeż 
zamiar zatnńczyć z; ni·ą, lecz znui.01na dh1-

gą drcgą, ·te.go wi·ecwra .wczcśniie udała ~;ę 
t~a spoczynek i zaba.c.Zyłem ja d01piern ,111„ 

ni:jutrz z rama. 
W tym momerncic rozpo.czę~a się sie11µk 

.ka. Siedząc 1prz,y biurku, 1przeg.ląda1tem ko· 
respo.nclencję, Kody s,pfoszyiy mn:i:e kroki gu· 
zeJ.i. Drgnąłem, dozna.wszy olśnic1nikL 

Mi,ss Peg·gy Colli:n.s ,urniiosla lbrwfi, sipo· 
strze\l;łszy mni·e. Br!a w s.zilafroiku pn
rnar2i'lczow e1~rn lrnloru. Jak daw1na znajor:1:1 
c~parta obnażone łokcie. na b!iuriku za.ga.dujt1-: 
mnie: 

-- Mchd pa•Jl :po ang-iclskn? 
- Nic - udrzckłe.rn. --· Nie zrn.1.111 tegi1 

;l;zyka. 
Ztia1lazlcm się c1draz.u 1p1cld jl:!•j mdk:i:en!. -

;1,;c hy!o w tl:n1 n:c dziwnc~o - Jocz z11ie-
1ucka ulG~z:da 1się c'.·ntlrn. 

- J(rnbcrcil: ! -· knyk11c;la - chcę po· 
;rn)wi('.: z loba. 

[(j.w11ę!a ,11a m111c i z.mu.szc111~· bykm p(Jjść 
z<• n'<1- Slrnrec tylko zn:·1~eil:.ś111y się w ,icj . 
1:okcj11, skrzyżowab ręc;;'. rw picrsh1cl: : 
1•rzes:~yi·~1, mnie s11rowem :-:pojrzuniem. 

- A to co t<ukicgo? - rzekła. - o~iZ<.t
l:tJcś, j~·,k mi ~:c; zdaje. Cz.v U\\·aż?.1~~z r<ii 
dom za mkijsce wątpliwej re.prutl•cji? Z;1-
h1«!.tl·i2m ci zalecać sie do te,j mlndej n'.t111'1y! 

Scl1vlii!crn gfcnv~' bez prote~lu. lecz 11lt
:..dość n1nija 1byl<1 rzeczą zliyteczm.q, bo\vii.em 
Pl'.l!:gr Collins. która pradc1 nujwy:iszq C('iH; 

w pei1sjn11t:de a pona<ltn wydaw•1. 11a się roz
pilszczu11em dzk·ckicm. tegoż 1popotud111;1 
zc;prnpo11ow<1fa m; var1jt; tc.nn:::sa. Poradzi
lun się ciotki. Pod~:11rnczyla 111a krześle, Je;;;; 

przez w zgl q<l ·na boi~:l't<\ klic111 tkQ nie s.p rzc~ 
~·iwfa.f:1 s'c: tej rozrywce. 

- Z:i.:lci.:;:1111 c,;, przyzwoite :rnchowan:c,-·· 
1:vrn'n;•.1b mnie. - P~1111iętuj o tom. 

c;„,tka pr6żrn1 1Gka!a siq o nulie, pon1c
w«1Ż hvfom nicf.mlaly, strnszliwie ll'i1eśmial~'. 
,fokk1il\\'l'k mii.:s Pc~gv CC11l:1:Ys tlnkt tep;o rfl
h:.ta mi 1icz,~1e „:·1wa11,;c:". jllż ztk.cyclnwa11~1 
d:1 flirtu ze nmq, z 1Jsiroż11ośdą zacl!ow y
wrckrn sic; Oid!JOfllie, trzy111aj<1c siQ na lin.ii 
c:bro1111ci. Przybył mi zreszbt jl'de11 obu
wiqzek wiGcej: zaba wh-~111h~ tej ślicznej, mtti
dcj p·;111~111r. r nie było. wvf<1cz11·h: winą .mu.1-\. 
że ze zbytku gorliwo.ści wywiązy,\:ak:m :;i1; · 
z tego z:1rdó'l11;:a z entuzjazmem. 

Peggy {iibscrwowala mnie oczyma kot· 
.ki. zrazu wyrnagajt\c c~.dc 11111fo ty1Jko nslu:,.; 
11icwoln.iki.. Wym1idywa:la dkl umie zaji;
da, ll'ie że.n:ując sic; w.cale, co rmpclniai„J 
mnie trwogą. 

b.o11r:isiitcn1 leżak ,ici n:•. p11l:J.J1k~. P~~g„~~· 
\\ yciąg,ai'<1 się na nim. ·prnmrlcJj<\L: :'i wo.11~ 
czarne o.c~:y. Zaokn1gli1wszy n;ce naid g!u· 
Wll w 1k•sztalci1e '1o111forv, 1wwi.~rza1t<1 111i 
L·z.r1~11l<Ji!k odpędz:iti:'a much za11omo,c<1 wi;i
; ~·t1·ld Ś\\'icżo zerwa11vch liki. 

Nieco późrn!ej pro:;ifa 11111ic o wo1żc11ic 
Jc:i Mclh\. Odbywaliśmy dtw;i·e przcja.żdż,l;i 
po ś1piqc1~.m jczi.orze. Byty tn godz!ny, k tt'>
ry,ch 11''.•gdy nic za.pc>rmJC:. Pcg:gy oitulat.1 
nJ.11ic dzi 1wa·cz,11y111 nśmicchem. Pewnego 
dnia zwpra,gnc;!a czybć z li111jj nrnjcj rE?ki ! 
czarującym i?Jnsem przepow;edziaila mi n11· 
lo§.ć ... 

IByfa to gm dra1;~:ni1ąca dilai 1mt!o1de,go, ni:e
do§.wi,Ld·cwnego cztowie'ka1. Straicifom se11. 
111yl\1tem [.ie; w rachunkach i jalk zegair st'Ll
ch::i.1krn swego ·se1r,ca-, 

- Szc7ę§1liwy maly loitrze ! - 1sze1p1t<:t~1 
111\ C::otkn· 

Była ~docydowaniie przeihi!egtą handlar
ką. Wobec tego, że otn.czenie jej .nie zidra
du.1to 01burz·e111ia1, a ·zw i<vszcz:.i. Pe·ggy 1byla 
za·clowc1lonai, ciiot'ka radoiwata siG .z ,;ko1le
żefrsk\ch st·osunków", sprz3rja,jąc:vch 'jej •!Ji'ZY 
z'.cmnvrn frrtere:s1om, nie w1prowaidzając jej 
w ikc·nf.liilkt z w1r·;:i:s11e111 s11mienie1m. 

Co diO mnie, ;Jrnchalem Peggy aż do LH1-
h1, lecz z caiłe1111 poszanowani'eim dla pE. n.• 
sjo1na-tu ci'otkr 1! 1podr.zędneij ro1l.i~ ja1ką mi w 

ililll wyz.11<tczono, nic odważyłem sic; wyz11ać 
\Je,ggy swe.go uczuckt. 

Pewnego d.nia jedmai.kże Pe.\!;i/:Y za,propc
l1Lrn·a1ła mi wy1de1czlkQ w góry. 

- To .nicmcżHwe, oś\viadczy1len1 
cic:.'.tka się nie z,g,o:dzi. 

- Chda1taJbym to woidz.ieć, - rzc:kla mo · 
i<c .młoda; iprzyja.c!ólka. -- Sa1111a o tom pc.-
111r'i.wię z p, Chairilin. 

vVróc!ib .P'.J kw<:dramsk lrnrdz.o ur~HbW<!-
na.. 

- A1J1l rfoi;ht ! - rze::t\da. - Stara w-lt<11Pl-
f<1 .• lecz z<·1pfac:'.ć jej muszG tar.vk przew0Jni1

-

k<i. Ta h<11ndfo.rka 11nnic wykorzys.ft1ć '-''iSZ.\' 
stkie swcijc szan.se. 

P,oiC.1 jaskr~1wcn1 ~h11cc111 jej WJ'sm•l'kk. 
brc.nzuwc c;·ai·n wrdziehfo za:pad1, pal<\<.:Y 
mi skrm1iit" Dzwon~' ·na An!i·o1f P:ifrsiki p.:J·· 
b!is1ki.c.µ;o kościio1la przypomnhtlfy 1na1m 1, 

~11:i 1acla'n:'.u 1i usiutJlli,ś111y m,cl brzegcrn str11-
1nrka Patrz:denn na Pc~:?;gy, a ona .na inni•.:. 
Bez si:tlw zl1yte.cz11ycll zbliży.ly sic; 11a.'.->Z8 

gtowy i zwarły usta. 
-· Pcg,l';y ! - szL>Pll~\i\'111.1 - wsta·1j.c51, 

llll:,fo żo11q! 
\Vzrusnla rarnio11am1 • .i<Hilby 1,c su11 zllt1-

Li;:.c,11a,, 
-- To rnie1noż!iwc, rzekła. -·- P:.sl·t;r 

J·io::ikins pl"zyjcdzie p1i n•1nic w 11ic1d1.:ick . 
Zresztą 1mun 1rn·rzcczulll'go w Ki1111µ;sto'''ll 
Tc.i z~my w:v·}Llc; nmąż za kuzyna rne.~tJ, 
Oc:rakla. 

-- Co tu1ki\.:i:.'«>'? ·- zawof<1ikm zd11111:·;1il.\'. 

I koclwsz tego Ckralda? 
l\.!ggy 11icwiin11ie spuś.ciła oczy. 
-· Koclwm go w Ki11i1:;stuw11.„ A !!!LJJ 

kocl1arn ty·lko .ciebie. 
Pel!;.~:y, 1rnów1ąc to, ,lwb zt1,pd11ic ~;Z\.:Z.\.J

rn. Kochc.la mnie, lll'zwatpirnla,, wie t:iikil 
prowizorycz11llc. Na 11kszcz<;ścic te11 n1i1Jz,1j 
mi1folś1ci iby1f rni obcy. __ By'la ,to częśicio1wo 
dirka slo(1c<1·, sldomw do cgz.rn],tal·r,ii, l1;:c·z z 
n.'.c:1 Ang,J;'1lrn, tr1,ęźw\.J~W c;dowic·ka i11-ter1~· 
~Jnv,, kt6r.v 1gotmvał ki przyszlo.ść wspin1i:1. 
!:1, 11włżct'1s·tiwo ·1w.~.!;at 1 .• • „. I pn t.vrn 01.icu ten 
nwil.v potwóir .1~dziedzkzyi' cliłnd,11:v rozs<\dek 
kt<iry \Y .p.or<; h111'owal .itt ud z.lmczc(1 f. o
brr111cj z.g;c'iry dr{<gi.„ 

Z:\pfLlilotc111 nmże.„ Już dcihrzc 111!1c pa111i~ 
1.<1 rn.„ Po~.i;,gy rZL'kla pil's7czot.liwie: 

. - .,No. no!, .. ja·k mcjwi sic do n'ubio1u1:
':;o konia 1 ,pomknc;li.';11w 1prz.ez łąki. 

Szvhilrn przcminc:!y dni i 11jrzale1111 zno~ 
\\'li, nit:::1tct:v, pa·:dor~1 riopk;·11s1i. PcJmo
~l:cm Pc1ggy spatkowa6 rzoczy. Odprowa
dz,:tcm1 ill do powozu. 

- Nie maittw się 7-· 11ociesza:ta mnie. -
Prz:vsvbć cl będę pocztówki. 

Da1'cmnle .czcik~lłcm na ·(Jlbiccanc pocztów 
ki: \Vr6cilem do swej klat.ki i prz.ez <lw~ 
tygodnie je1s,zcze, w małvm s;i'.lonie., tari .• 
ezykm ze starenni P<>.1nnami. Drnmyśla,ja,c 

. ..;it; niego ukryteig.o Cierpienia, za~hcHvywn
l:v s:ie z wi'elki!m faktem. S[\cz.nc or1;e~; 
~icmkę ·bi:<1idt) grenadynę, którą notowa1tem 
im na r2.1r;łmnku po frarnku siedcmdzfo-;iqt 
1:ięć ceintymów„ zacne te damy 81picwaiy 
chórem: 

Str<1dlł'yśmy swego ra'Js·ki0g.o ,p1ta'ka! 
Jukżc urocza hyla ta Peggy Col:l.i11lis ! 

Tłum. L. M. 

( ---... ,.·. 
i 

DODATEK NIBDZlllLNY DO •• KUR.JERA LóDZKIEOO-. 

Rok Vl -· 1 Niedzfola, 14 1września 1930 roku, Nr,38 
-.-.. .·'· · '!ZTTI - '"I ,"(.,) .-\.·' ,-4 •.• „. !.24!1~~-- ··X~~·J&„~„_.stl.,,; EiUi li t? „„ i @il 

R_ewjo sportowo w ł;cdzi. 

W UJbiegtą. llile:dz:ie[ę, dnia 7 b. m. odbyla się w Łod;i w1i'eilka rewja s,portowa, dzięki której mieszbńcy. mi·eJi wyjątkową 
spos·oibl!liość zaipoiznwa si'ę .z p:o,tęiżnyim w dciibi:e olbe.onef .rnchem wychowsunua fizycznego, lktóreigo idea krzewi się w sze· · 
rio1kiilch k.ofach ml;cJidzfoiy. Plf'O/Palganda. s1po1rtu 1Pr.zen:ilka w 111a;,isze,11sze masy. Z za1mi'fpwanietrn rpośwJ.e·ca sl:ę iilde~i w.Ycho· 
w.an1:i:a: . Di!z.yczlllJe:gio ró-wnież imtod.zileiż r·oho1tn]azai. zo.rganJzo,wan~a w klubach faJhrycz.nycb. W śwJlęd~ ,k,i:ubów fabryczny.eh 
wz,Ląif. udziar. r.epireizen~ujący w ur.oc.zystości rp, Prezydenta Rzipli:te3 minis·ter :prncy ,1 o.pieki s!})otlec.zned, ip. Pr~tOlr. · Ns 
zdjęćiu ipo.wyzs,zenn ·widii1my ailc~ne frruganein-ty ttrl(llcz~:t,ości, ·a więc ,pow1ta.ruue milni1citra .Pryis1torn prize.z . UJ1rzeidistawici:eli 
wlaidz r or·gand!zacYi sp0·rtow,yd1 oraz .zawo1dy- s~rtowe· mlb1Cfaieży, s1ktadające się na inwonrującą ,cal))o1ść ·rewjj,ł. będącej 

·wiy,razem tężyzny fizY:CZ'll·Cj mlodzliJeży pdlgkiej. · F~. A. Miey1er1 . te!~~' 108-8'1. 




